
Nr. 182. Bok VIII Lwów, Poniedziałek 20 kwietnia
Ceny prenumeraty

We Lwowie; m iesięcznie 2 kor.,
za codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poozt. w kraju i monarchii
Bdesicoz. 2  K. 5 0  X | z 2.krot> 3 K. — b. 
kwart, 7 K. 5 0  h. j wysyłką 9 e .  -  i. 
roeziiłe3Q K. — h. $ P®cztow. 3 5  Ki „  jj<

W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  Jtor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcja, Administraoya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

O, Wydanie poranne.

Słowo Polskie
wychodzi 2 razy dziennie

Ceny ogfossea
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miojsęe 20 hal. 
Nadesłane *a wiersz petitowy lub
jego miejsce 80 hahuy.y.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hak
ii aj mniej 60 halerzy. W yrazy gm b- 
szem pismem liczą podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. ponołudm 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administraoya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 740, Administracji 54L _____

Wydawca: inżynier W ACŁAW WOLSKI. RedakWr naczelny: ZYGMUNT W ASILEW SKI.

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Poniedziałek: 20. kwietnia.

Im io n a . R z.-kat. Dziś:  Agnieszki. Jutr o:  An­
zelma b. — Gr.-kat. Dzi ś :  Poned. Woskr. Jutro:  Wtorok 
Woskr. — Słow . Dziś :  Czesława,. Jutro:  Drogomila.

Wschód słońca 5*00, zachód 6-57.
N ab ożeń stw a . D z i ś  msza św. o g. 10 u OO. Juzui- 

tów (w kaplicy Matki Boskiej) o g. 11 u OO. Bernardynów, 
o g. 12 w katedrze łaciń. — Nieszpory z wystawieniem  
Najśw. Sakramentu o 4 u OO. Bernardynów, o g. 5 w ka­
tedrze łać,, o 6 u OO. Dominikanów.

J u tr o  msze św. z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
o g. 7 u OO. Dominikanów i Bernardynów, o g. 8 w kate­
drze łae., o 9 śpiewana u OO. Bernardynów i OO. Domi­
nikanów.

IHuzea*t b ib lio te k i. Zakład Narodowy im. O ss o ­
l iń sk ic h .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł,, w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i­
w e r s y te c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora lir. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
ou 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i " .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka Narodne-  
go  D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
do 1 i od 3 do 7. w.

W y s ta w y  S ta le . Towarzystwo przj^jaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św, Dupha 1. 10, Qodziennje od godziny 
10 do 4. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma­
ja 1. 11 od godziny 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznem). Wstęp w dni powszednie 40 li., w święta 
30 li. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckich. Wstęp wolny.

P a n o r a m y . Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

F ó to -P la s t iK e n . Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 w. „Wędrówka przez Berno Morawskie i malownicze 
okolice" od 19/4 do 25/4. Wstęp 20 halerzy.

T ea try . T e a t r  m i e j s k i :  D z i ś :  „Markiz de Prio- 
la“, sztuka H. Lavedana. — Jutro  „Trubadur", opera Ver- 
diego. Początek o godzinie 7 wieczorem.

K o n c e r ty . W F i l h a r m o n i i  (b. teatr Skarbkówski). 
Jutro: Koncert symfoniczny. — Początek o godz. 8 w.

P o s ie d z e n ia  i  zg ro m a d zen ia . Dzi ś :  Posiedze­
nie Zarządu akademickiego Koła T. S. L. o g. 7 w lokalu 
„Czytelni akademickiej".

S p o str z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  z (obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w d 19 kwietnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
(o- 2 pp)

Temperatura
Naj­

wyższa
Naj-

niższa

7 rauo 
2  popoł. 
9 wiecz.

7 i9 - i i:
719*6
719-9

+  1*5 
+  6-2 
+  i-o

SW6
sw8
SW4

+  6-2 — 0'0

U w a g i :  Zmieuue zachmurzenie, silny wiatr, 
przedpołudniem śuieg.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda zmienna, lokal­
ne śniegi.

W 109 rocznicą.
Lwów, 20 kwietnia.

Patryotyczne Tow. młodzieży rękodzielniczej 
im. Kilińskiego dzień wczorajszy poświęciło pamięci 
bohatera-rękodzielnika Jana Kilińskiego, który w r. 
1794 lud warszawski prowadził do czynu w celu 
oswobodzenia ojczyzny z pod jarzma najeźdźców. 
Uroczystość całodzienna rozpoczęła się nabożeń­
stwem o godz. 9 zrana w kościele arehikatedral- 
nym. Tłumy publiczności zapełniły kościelną nawę. 
Cechy pojawiły się ze sztandarami, z Towarzystw 
przysłały sztandary Tow. „Gwiazdy" i „Skały*.

W środku kościoła młodzież rękodzielnicza 
złożyła wieniec z napisem: „Młodzież polska —
Janowi Kilińskiemu". Wieniec, o szarfach narodo­
wych, z liści laurowych — przeplatany był biletami 
wizytowymi. Po nabożeństwie uroczystem odśpiewa­
no chóralnie „Z dymem p o ż a r ó w p o c z e m  ruszono 
pochodem do ratusza.

*
Sztandary powiewały na czele, młodzież niosła 

wieniec. Tłum publiczności kilkutysięczny asystował 
manifesta,cyi. A manifestacya ta nie była programo-

wą, tylko" okolicznościową. Tak wypadało z tytułu 
uroczystości.

*
W sali ratuszowej na godzinę 11 rano był za­

powiedziany poranek, ku uczczeniu 109 rocznicy po­
wstania ludu warszawskiego pod wodzą szewca Jana 
Kilińskiego. Na stole ustawiono biust bohatera, przed 
którym złożono wieniec, stół był ubrany zielenią i bro­
nią. Publiczność, witana wieńcem pieśni polskich ode­
granym przez kapelę narodową, przepełniła salę.

Poranek nie miał cechy wyłącznie „Tow. im. 
Kilińskiego", ale ogólną, bo zebrali się przedstawi- 
ciele wszystkich prawie towarzystw polskich, jak 
i delegaci „Sokoła", straży ochotniczej „Sokół*, kor- 
poracyj itd. Ponadto udział w uroczystości wzięli 
również przedstawiciele rozmaitych warstw narodu.

Słowo wstępne wypowiedział prezes komitetu 
p. Józef B a c z y ń s k i .  Zaznaczył w niem, że po 
chmurnych dniach upadającej Polski nastąpił fakt 
zjednoczenia się narodu, a dokonał go Kościuszko. 
Kosy racławickie dowiodły, że siła narodu spoczy­
wa sv masie ludowej, siłę wykazało zjednoczenie się 
z mieszczaństwem.

Chór odśpiewał pieśni narodowe, potem w imie­
niu mieszczaństwa przemówił p. St. N i e m c z y -  
n o w s k i , zaznaczając, że mieszczaństwo zawsze 
pozostało wierne tradycyom narodowym, oraz pole­
cając młodzieży, aby, szerząc ducha narodowego 
w stolicy kraju — nie zapominała również o pro- 
wincyi.

Wiele z młodszych panienek było przebranych 
w barwne narodowe stroje, między innemi panna W. 
Baczyńska, -która wygłosiła i  (nagrodzona--  rzęsistymi 
oklaskami) utwory ojca swojego Józefa „Nie zginie" 
i „Alleluja".

Poseł Franciszek W ó j c i k  został również za­
proszony do wzięcia udziału w uroczystości, nade­
słał jednak list z usprawiedliwieniem się, że z po­
wodu zwołania na wczoraj właśnie do Krakowa 
zgromadzenia w celu budowy domu ludowego, przy­
być nie może. List zakończy ł wezwaniem „Niech 
żyje polska młodzież rękodzielnicza 1“ — Gdy list 
ten odczytano — w sali rzęsiste rozległy się okla­
ski, poczem muzyka odegrała kilka utworów naro­
dowych.

Imieniem „Czytelui akademickiej" przemówił 
następnie p. A ug u  s t y  no ws ki. Podnosił hasła ró­
wności i braterstwa, rzucone w okresie Kościuszkow­
skiej rewolucyi i wzywał w myśl Asnyka:

„Nie przestańmy czcić świętości swoje
„I przechowywać ideałów czystość
„Do nas należy dać im moc i zbroje,
„By z kraju marzeń przeszły w rzeczywistość".

Obowiązkiem więc naszym narodowym łączyć 
i spajać organizm narodowy, iść tam, gdzie czystość 
serca jeszcze nieskalana, rozpalać pochodnię, ażeby 
buchnęła światłem płomieunem i złączyła wszystkich 
w jeden wielki naród 1

Znowu chór odśpiewał pieśni polskie, wreszcie 
prezes Tow. im. Kilińskiego p. Filipowski w końco* 
wem przemówieniu dziękował wszystkim za przyby­
cie, za wzięcie udziału w uświetnieniu uroczy­
stości.

Kapela narodowa odegrała pieśni polskie, mło­
dzież szkół średnich koło drzwi zszeregowana, od­
śpiewała „Jeszcze Polska nie zginęła" i na tern za­
kończono uroczystość poranku Kilińskiego.

*

Popołudniu sala teatru była przepełniona. Gra­
no „Śpiących rycerzy* specyalnie celem uczczenia 
rocznicy. Dyrekcya teatru nie zapomniała o tern, co 
w dniu pamiątkowym należy się narodowi od sceny 
narodowej.

*
O godz. 7 wieczorem, gdy zmierzch już zapadł, 

zaroiło się w parku Kilińskiego. Do przebywających 
w parku spacerowiczów przybyły tysiące młodzieży 
szkół średnich, akademickiej i rękodzielniczej. Tłumy 
z każdą chwilą wzrastały, grupowały się dokoła po­
mnika Jana Kilińskiego.

Pomnik ubrano papierowemi lampkami, oświe­
tlono pochodniami i światłem bengalskiem. Zdała 
szczególniej przepyszny przedstawiała widok ta gru­
pa młodzieży w świetle bladem kagańców z odkryte- 
mi głowami.

Do zebranych przemówił w serdecznych sło­
wach p. Baczyński, streszczając pokrótce historyę

minionych, świetlanych dni naszej historyi, gdy lud 
warszawski zerwał się do walki w obronie resztek 
wolności. Odśpiewano potem „Boże coś Polskę" — 
„Z dymem pożarów" i „Boże Ojcze Twoje dzieci". 
Wezwano do rozejścia się spokojnego — młodzież 
ruszyła zwartym szeregiem z pieśnią „Jeszcze nie 
zginęła" na ustach ku miastu. W pochodzie tym
wzięło udział około półtora tysiąca młodzieży.

*
Poprzedził jednak ten pochód alarm rozsta­

wionych w parku agentów:
— Już idą!...
I  w jednej chwili przygotowany z góry oddział 

żołnierzy policyjnych pod wodzą agentów i komisa­
rzy zabarykadował własnemi piersiami wejście od 
ulicy Zyblikiewicza w ulicę św. Mikołaja, ażeby do 
niej nie dopuścić pochodu. Obawiano się widocznie
0 całość pruskiego konsulatu, o którym z pewnością 
nikt nawet nie pomyślał z tłumu.

Wyczekujące stanowisko policyi wywołało świst
1 krzyk wśród tłumów, które przeciągnęły mimo. 
poczem cwałem wpadły w ulicę Ścieżkową, zatrzy­
mały się na chwilę przed kordonem policyi koło wy­
lotu ul. Mikołaja przed ulicą Mochnackiego i dopa­
dły Akademickiego placu, wreszcie ocknęły się przed 
pomnikiem Kornela Ujejskiego. Zanim policya miała 
czas się zebrać, z tysięcy piersi wzniósł się ku nie­
bu głos: „Z dymem pozerów".

*

To już była manifestacya — ale policya uda­
remniła ją w połowie, rozpędzając tłumy krzykiem 
i groźbą. Tłum cofnął się na chwilę, w ulicy Zimo- 
rowieza, ^ncw tijednak powrócił, zmierzając tym ra ­
zem na plac Maryacld. Dlaczego policya nie chciała 
go przepuścić — to jest tajemnicą taktyki policyj­
nej. Dość, że koło Banku hipotecznego rozstawieni 
żołnierze zabronili przechodu i tłum musiał się co­
fnąć. Przeszedłszy ulicą Tańskiej, wpadł w pasaż 
Mikolascha, przebiegł go i nie zatrzymywany przez 
policyę — stanął dopiero przed pomnikiem Sobie­
skiego na wałach Hetmańskich.

Zaledwie zaczęto śpiewać — aliści zjawiła się 
policya i poczęła rozpędzać.

Tłum się usunął. M ł o d z i e ż  g i m n a z j a l ­
n a  r o z e s z ł a  s i ę  p r a w i e  z u p e ł n i e ,  pozo­
stali jeno najmniejsi, najzapalczywsi i bardzo liczny, 
chciwy wrażeń niedzielnych zastęp gawiedzi ulicznej, 
z którym niełatwa była sprawa.

*
Ci chcieli się przedostać przed pomnik Gołu­

chowskiego, pamiętając z opisów zajścia, jakie nie­
raz już w tern miejscu się rozgrywały. Dążono tam 
przez pasaż Hausmanna i przez ulicę Sykstuską, ale 
policya wczas obsadziła wszystkie przejścia i zwar­
tej falangi na zagrożone miejsce nie dopuściła.

*
Aż dotąd wszystko było mniej więcej w po­

rządku. Dopiero zmieniła się rzecz przed pomnikiem 
Gołuchowskiego.

Było to około godziny wpół do 9-tej. W miej­
scu tern, jak wiadomo, o tej porze znajduje się bar­
dzo wiele publiczności, powracającej z ogrodu J e ­
zuickiego, albo toż przechadzającej się ulicą Trze­
ciego Maja.

Niedaleko pomnika zebrało się około czterdzie­
stu niedorostków, których w naszych oczach spę­
dził krzykiem jeden policyant. Pozostała tylko na 
chodniku publiczność spacerowa. Na nią rzucił się 
oddział polieyantów pieszych i wrzeszcząc w niebo- 
głosy, roztrącał pięściami.

Kilka osób upadło na ziemię, wielu otrzymało 
razy w plecy i w głowę pięściami — panika zapa­
nowała na całej linii. Nagle od ulicy Marszałkow­
skiej „en carriere" wjechało w ulicę Słowackiego 
(zupełnie pustą) trzech polieyantów i puszczając 
iskry z pod kopyt końskich, szerzyło dalej postrach 
wśród tych, którzy schronili się do bram kamienic.

Co miała znaczyć ta galopada końskiej poli­
cyi, wrzaski i bicie pieszej — nikt tego nie był 
sobie w stanie wytłumaczyć. Co miało znaczyć roz­
trącanie i bicie niewinnych przechodniów, szerzenie 
przerażenia wśród kobiet i dzieci — tego nikt z na­
ocznych świadków nie był sobie w stanie wytłuma­
czyć. Widocznie istnieje jakiś nowy przepis w re­
gulaminie policyi tutejszej, o którym nic nie wiedzą 
j i;  nadzorcze władze.

Na to, co się działo wczoraj przed pomnikiem 
Gołuchowskiego, nie możemy znaleźć dość słów obu-
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rżenia, ażeby dosadnie napiętnować postępek policyi. 
Może przecież namiestnictwo zechce wglądnąć w tę 
sprawę, zarządzić śledztwo i na przyszłość przynaj­
mniej usunąć podobne nadużycia.

Ulicami miasta, szczególniej w okolicy pasażu 
Mikoiascha, przeciągała gawiedź w znacznej liczbie, 
idoszjna w jedncin — przenosiła się na inne miej­
sce, budząc postrach u właścicieli sklepów, którzy 
spuszczali czemprędzej story żelazne, ale o zrobię* 
u'u szkody jakiejkolwiek nikt nawet nie pomyślał.

Zdaje się nawet, że była to tylko reakeya na 
akcyę policyi. Bo do znaczenia manifestacyi, „dzieci- 
niady“ tej, która przeciągnęła się niemal do godz. 10, 
żaden z naocznych świadków nie zaawansuje. I po- 
licya sama z pewnością manifestację jako taką — 
uważała tylko do ulicy Akademickiej. Dalej był to 
odruch uliczny, za który dostało się kilku porządnym 
obywatelom. Ale to już logika naszej policyi...
, tw nam | m mmauaBam

Telegramy „Słowa Polskiego".
z dnia 20 'kwietnia.

R en u n cyacya .
Wiedeń. (TBk.). W sobotę odbył się uroczy­

sty akt renuncyaeyi arcyksiężnej Elżbiety Amalii 
w obecności członków domu cesarskiego, ministrów 
i narzeczonego arcyksiężnej, ks. Liechteusteina. Dziś
0 godz. 11 przedpołudniem odbędzie się w kaplicy 
dworskiej ślub młodej pary.

N iem cy tyro lscy  p rzec iw  Włochom.
Insbruik. (TBk.). Zwołane przez burmistrza 

/.gromadzenie wyborców niemieckich wezwało posłów, 
aby bronili niemieckiego charakteru uniwersytetu ins* 
brackiego i starali się o to, aby powst-rzymanem. zo­
stało zamierzone założenie w Tnsbruku włoskiej aka­
demii prawniczej.

P ro test areyb. P aryża .
- Paryż. (T. wł.). Arcybiskup Paryża, kardynał 

Richard przesłał na ręce premiera Oombesa ostry 
protest przeciw zakazowi odbywania nabożeństw w ka­
plicach nieautoryzowanych kongregacyj.

Ks. A rn u lf  baw arski.
Wiedeń. (TBk.) Wczoraj rano przybył tu 

ks. Arnulf bawarski na wesele arcyksiężnej Amalii. 
Cesarz był na dworcu, o godzinie 11 przyjął gościa 
iih osobnej audyencyi, a w kwadrans później rewi- 
zytowaŁ Wieczorem, w wielkiej sali redutowej 
w Burgu, odbył się obiad dworski.

Strajki.
Cordowa. (TBk.) Strajkujący robotnicy rolni 

urządzili demonstracyę uliczną, przyczem przyszło 
do starcia z policyą* Kilku demonstrantów zostało 
lekko rannych, wielu aresztowano. W mieście za­
rządzono stan oblężenia. Na razie pauuje spokój.

W alką socyalistow  z  an arch is ta m i.
Gijon. (Hiszpania—Asturya.) (TBk.) Na od­

bytem tu zgromadzeniu przyszło do bitki pomiędzy 
socyalistami a anarchistami, przyczem jeden z s o  
cyałistów został zabity pchnięciem sztyletu.

D y  m isy  a P rinettiego .
Rzym. (TBk.). „Tribuna" donosi, że Prinetti 

w liście do Zanardellego zawiadomił go, iż lekarz 
zabronił mu przez kilka miesięcy zajmować się pra­
cą, że więc on uważa za swój obowiązek złożyć tekę 
ministeryainą. Decyzyi w tej sprawie jeszcze nie 
powzięto.

Combes ju n . i K a r tu z i.
Grenoble. (TBk.). Sędzia śledczy udał się 

wczoraj do klasztoru Kartuzów, aby przesłuchać 
przeora Reya i ojca Michela, w sprawie zarzutu 
przekupstwa przeciw Edwardowi Corabesowi. Przeor 
Rey spisał swoje zeznania, których treść trzymana 
jest w ścisłej tajemnicy. Ojciec Michel odmówił 
przyjęcia sędziego śledczego.

Paryż. (TBk.) Cała prasa zajmuje się rzeko* 
niemi dwoma wymuszeniami, popełnioaemi względem 
Kartuzów. Radykalne pisma wypowiadają przekona­
nie, że ma się tu ze złośliwą zemstą ze strony 
Kartuzów, która jednakże niewątpliwie chybi swego 
celu W pałacu sprawiedliwości obiegała wczoraj 
pogłoska, że urzędnik, który rzekomo od Kartuzów 
żądał dwu milionów dla radykalnej grupy w parla­
mencie, nazywa się Saint, jest dyrektorem Izby
1 zięciem ministra handlu Trouillota.

W rozmowie z pewnym dziennikarzem, Trouil- 
lot oświadczył, że to nikczemna potwarz; Saint od 
roku wcale nie był w departamencie Izery. Zarzą­
dzone przez ministerstwo sądowe śledztwo, dowie­
dzie bezzasadność tego oszczerstwa. — Słychać, że 
naeyonalistyczny deputowany z Grenoble zamierza 
■/łożyć mandat po to, aby mógł być w jego miejsce 
wybrany Besson, redaktor dziennika „Petit Dau- 
phinois“ i wytoczył w Izbie całą powyższą sprawę.

N iepokoje n a  B ałkanie.
Konstantynopol. (TBk.). Austro-węgierski

onbasador kr, Calice i rosyjski Zinowiew, zostali 
wspólnie przyjęci przez sułtana. Obaj, na podstawie 
identycznych instrukcyj, jakie otrzymali, domagali 
się szybkiego i zupełnego przeprowadzenia postano­
wionych reform.

Konstantynopol. (TBk.). Porta doręczyła 
ambasadorom austro-węgierskiemu i rosyjskiemu ko­
pię obwieszczenia, ogłoszonego w trzech wilajetach 
macedońskich, w którem Wylicza się wykonane 
i w wykonaniu się znajdujące reformy, ludność wzy­
wa się do zgody i wierności i przestrzega przed 
podjudzeniami ubocznemi.

Konstantynopol. (TBk.) Wybryki band w sań- 
dżaku Kirkilissa (wilajet adryanopolskij postępują da­
lej. Gościńce stały się częściowo niepewne. Ostatnimi 
dniami pewna banda bułgarska wpadła do wsi Sza­
ra i zaopatrywała się w żywność. We wsi Sarman- 
dżik mieszkańcy opierali się przedsiębranej rewizyi 
domów. Jedenastu włościan, między nimi jednego 
duchownego odstawiono do Adryanopola.

Konstantynopol. (TBk.) Straty tureckich 
wojsk i żandarmeryi w zabitych i rannych w wal­
kach z bandami wynoszą od września 1902 okrągło 
300 ludzi.

D em onstracya  nacyon ałistów  p rzec iw
G riegowi,

P a ry ż . (T.B.k.) Wczoraj odbył się tutaj kon­
cert symfoniczny pod osobistem kierownictwem zna­
komitego kompozytora szwedzkiego Edwarda Griega. 
Nacyonaliśei jednak urządzili przeciw Griegowi ha­
łaśliwą demonstracyę z powodu, że w r. 1899 Grieg 
oświadczył się za Dreyfusem. Kiedy Grieg pojawił 
się na .estradzie, obsypano go obelgami. Część de­
monstrantów wydalono ze sali, poczem koncert od­
był się spokojnie.

Gbtz,
Rzym. (Tek wł.) W  przejeździe do Genewy 

przybył tu wypuszczony na wolność Gotz celem po­
dziękowania p. Ferriema za obronę jego sprawy.

Wolf-Szalk.
Wiedeń. (Tel. wł.) Sąd kasacyjny odrzucił 

wniesiono przez Szalka i tow. zażalenie nieważno­
ści przeciw skazującemu, ich w Gniewinie wyrokowi 
w procesie, który wytoczył im p. Wolf o obrazę 
czci a lem samem wyrok I instancyi zatwierdził.

Spalony te a tr .
Marsylia. (Tel. wł.) Zgorzał tu doszczętnie 

teatr „Ałnambra*4?
N iesubordynacya.

Marsylia. (TBk.) 60 żołnierzy, którzy po od­
byciu służby wojskowej mieli odpłynąć ńa Korsykę, 
z powodu burzy wzbraniało się wsiąść na okręt i za­
jęli groźną postawę względem oficera portowego. 
Odprowadzono ich do koszar. Z polecenia ministra 
wytoczono śledztwo.

„M arya z  M agdali/\
Berno. (Tel. wł.) Głośny dramat Heysego 

„Marya z Magdali“, pierwotnie zakazany, wystawio­
no w tutejszym teatrze z wielkiera powodzeniem. 
Obawiono się demonstracji z powodu znanego pro­
testu biskupiego przeciw wystawieniu tej sztuki, 
spokój jednak w niczem nie został zakłócony.

M orderca Szczerbiny.
Konstantynopol. (TBk.). Wysłano stąd do 

Mitrowicy rozkaz wykonania wyroku śmierci na mor­
dercy konsula rosyjskiego Szczerbiny, Albańczyku 
Ibrahimie.

A m erykań sk ie  rewolucye.
Caracas. (TBk.). Wojska rządowe ścigały 

przez 10 dni powstańców w sile 3000 żołnierzy 
i w końcu rozbiły ich zupełnie.

Pożar.
Saint John. (TBk.). Spłonął do szczętu dwo­

rzec kolei Pacific i dwa składy towarów. Z ludzi 
nie zginął nikt.

Pół m ilionow a defraudacya.
Koszyce. (TBk.) W tutejszej kasie miejskiej 

przy rewizyi Kasy odkryto brak 530.000 koron. Ka­
sy er Hoyalek został aresztowany i wytoczono mu 
śledztwo karne.

Sytuacya .
Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął na oso­

bnej audyeucyi węg. premiera Szella.
Berno. (Tel. wł.) Komitet wykonawczy mo­

rawskiej partyi ludowej (młodoezeskiej) odbył tu po­
siedzenie pod przewoduictwem p. Siienyego i uchwa­
lił, ażeby posłowie stronnictwa i nadal zajmowali 
wobec rządu stanowisko bezwzględnie opozycyjne.

Środki działania pozostawiono do wyboru ko­
mitetowi wykonawczemu klubu parlamentarnego Uzna­
no również potrzebę solidarności i jedności klubowej 
wobec poważnej sytuacyi politycznej, a nadto uwzglę­
dniania w wyższej mierze spraw morawskich i ślą­
skich.

Wiedeń. (TBk .) Rada zawiadowcza kolei Pół­
nocnej mianowała dotychczasowego inspektora cen­
tralnego Wilhelma Rauschera inspektorem gene­
ralnym.

Wiedeń. (TBk.) Cesarz przyjął wczoraj na 
audyencyi węgierskiego prezydenta ministrów Szella.

Paryż. (TBk.) Dzienniki donoszą, że deputo­
wany Yolaru przyjął stanowisko generalnego guber­
natora Algieru.

Brema. (TBk.) Wczoraj zamknięto tu między­
narodowy kongres alkoholiczny. Następny odbędzie 
się w r. 1905 w Budapeszcie.

Petersburg. (TBk.) Car nadał ambasadorowi 
rosyjskiemu w Wiedniu, hr. Kapnistowi order Ale­
ksandra Newskiego.

Praga. (T. wł.) Zmarł tu w klasztorze ks. 
Karol Schónburg-Hortenstein, syn ks. Aleksandra, 
były oficer ułanów, który w r. 1893 wstąpił do za­
konu 0 0 . Benedyktynów, a w r. 1898 został wy* 
święcony.

Mentona. (T. wł.) Przybył tu ks. Ferdynand 
Bułgarski.

Dwuletnia służba wojskowa.
Wiedeń. (Tel. pry w.). „Wiener Allgemeine 

Zeitung‘J donosi: „Sobotni numer poranny wiedeń­
skiego dziennika „Die Zeit“ przyniósł wiadomość, 
że zaprowadzenie dwuletniej służby wojskowej 
w austro-węgierskiej armii z a s a d n i c z o  z o s t a ł o  
p o s t a n o w i o n e .  Jak  się dowiadujemy, nietylko, 
że ta w i a d o m o ś ć  p o l e g a  n a  p r a w d z i e ,  ale 
wogóle zamierzoną jest g r u n t o w n a  r e w i z y a  
u s t a w y  w o j s k o w e j .  Odpowiednie prace rozpo­
częto już w ministerstwie wojny wskutek decyzyi 
ze stanowiska najbardziej decydującego.

Jako podstawa reformy wojskowej służyć będzie 
d w u l e t n i a  s ł u ż b a .  Dalej projektowanero'jest 
ponowne podwyższenie kontyngentu rekrutów, stojące 
właśnie w związku z dwuletnią służbą wojskową. 
Ponieważ przedłożenie wojskowe obecnie tylko ńa 
jeden rok zostało uchwalone przeto te zmiany za­
warte będą już w nowej ustawie wojskowej, która 
w najbliższym roku obu Izbom przedłożoną zostanie.

Odcięcie od świata.
Z urzędu telegraficznego informują nas, że 

prawdopodobnie wskutek silnej burzy nastąpiła one- 
gdaj przerwa połączenia telegraficznego i telefoni­
cznego z Wiedniem. Przerwane były linie telegra­
ficzne i telefoniczne pomiędzy Budapesztem a Wie­
dniem i w ogóle w okolicy Wiednia. Linia galicyj­
ska funkcjonowała tylko do Bogumina; pomiędzy 
Boguminem a Wiedniem była przerwa.

Z różnych stron otrzymujemy o burzach 
i przerwach w komunikacji następujące wiado­
mości.

Z Krakowa donoszą nam: Przez cały dzień 
sobotni i niedzielny szalała tutaj śnieżna burza. 
Śnieg spadł grubą warstwą. Pociągi od strony Wie­
dnia spaźniają. Konduktorzy, którzy przybyli z Wie- 
jdnia do Krakowa, powiadają, że koło Przerowa burza 
porwała cały jakiś doraek. Na szlakach kolejowych 
Skawina-Oświęcim, Trzebinia-Skawce i Piła-Jaworz­
no, wstrzymano ruch kolejowy. Burza szalała tylko 
po Bochnię. Wczoraj z powodu zamieci wstrzymano 
w Krakowie ruch tramwaju elektrycznego na linii 
do Parku Jordana.

Budapezzt. (TBk.) Od soboty panuje tu do­
tkliwe zimno i pada śnieg. Około południa burza 
się tak wzmogła, że stało się niebezpiecznem cho­
dzić po ulicach. Druty telegraficzne i telefoniczne 
poprzerywano, pociągi się spóźniają. Ministerstwo 
rolnictwa otrzymało z komitatów wiadomość o sil­
nych burzach i szkodach przez nie zrządzonych. 
Ucierpiały zwłaszcza oziminy i drzewa owocowe. 
Winnice i jarzyny mniej.

Wiedeń. (TBk.) Przez całą sobotę i niedzielę 
padał tutaj śnieg i szalała burza. Druty telefoni­
czne i telegraficzne zostały poprzerywane. Zdarzyło 
się też kilka nieszczęśliwych wypadków z ludźmi 
z powodu burzy.

Wiadomości bieżące.
, — Wiadomości osobiste. Ka arcybiskup Hry-
niewicki wrócił do Lwowa.

—  f  August Koćciesza Wnorowski, radca 
rządu, em. dyrektor główuej kasy krajowej, zmarł 
w uaszem mieście, w 75 roku życia. W ciągu kilku­
dziesięcioletniej pracy zdobył sobie nieboszczyk ogólne 
uznanie i sympatyę.

Pogrzeb śp. Wnorowskiego odbędzie się dziś, o g. 
4 popołudniu z domu żałoby w Rynku głównym nr. 19 
na cmentarz Łyczakowski.

— Jubileusz Jana Galla. W sobotę wieczorem 
zebrało się ponownie grono inieyatorów, które w je 
sieni rzuciło tak przychylnie przez ogół przyjętą myśl 
urządzenia jubileuszu znakomitego kompozytora, Jana 
Galla. Urządzenia obchodu w zimie zaniechano, jak 
wiadomo ze względu na matkę kompozytora, której 
wiek podeszły nie poawoliłby w ostrej porze przybyć 
na uroczystość z Krakowa. Ż nastaniem wiosny obec­
nie myśl podjęto na nowo. Plan akcyi ułożyli iuicya- 
torowie, do których należą p.p.: Seweryn Berson, Sta­
nisław Meliński, Stanisław Niewiadomski, Tadeusz Pn 
wlikowski i Mieczysław Sołtys, na sobotuiem posiedze­
niu, które się odbyło w Kole literacko-artystycznem. 
Postanowiono zaprosić ealy szereg osób do komitetu 
jubileuszowego, a zaproszenia »e wysłane zostaną ju­
tro, we wtorek. Pierwsze posiedzeuie komitetu obcho­
dowego odbędzie się w sobotę o godz. 5 popoł. w Ko 
le literackiem. Obchód jubileuszowy zamierzony jest na 
połowę muiej więcej maja, a w program jego wchodzi 
przedewszystkiem naturalnie koncert kompozytorski 
Jana Galla, który się prawdopodobnie odbędzie w sali 
„Domu narodnego*. Będzie to, jak się zdaje koncert 
niemal wyłącznie pieśniowy, gdyż pieśń ma u Galla 
jednego z najznakomitszych reprezentantów.
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Śm ierć w Monte-Carlo.
P. Bolesław Koskowslri opisuje w warszawskiej 

„Gazecie Polskiej“ wrażenia z podróży do Monte* 
Carlo. Z wielu zajmujących felietonów cenionego 
publicysty, wyjmujemy ustęp ściśle rzeczowy, bo 
oparty na wykazie policyjnym, a dotyczący spusto­
szeń, dokonywanych przez stałego gościa domu 
gry — śmierć samobójczą.

Zapewne niema na iwiecie przedsiębiorstwa — 
pisze p. Koskowski -— któreby, działając otwarcie 
i legaluie, bardziej igrało z najelemeutarniejszeini 
zasadami moralności. Dość powiedzieć, że skutki 
operacyi p. Biauca i towarzyszów są równie krwawe, 
jak skutki operacyi wojennych, tutaj bowięm krew 
leje się strumieniem. Niema prawie dnia, żeby nie 
było chociaż jeduego samobójstwa, a zdarzają się 
po dwa i trzy. Może zresztą i więcej, kto to może 
ściśle sprawdzić, gdy sam rząd jego książęcej mości 
i sławetna policya monakijska przykładają rękę do 
zatarcia śladów krwawych i ukrycia wszelkiego skan­
dalu. Rodziny znów samobójców nie bardzo gwał­
tują o zwłoki, niezbyt gorliwie dopominają się za­
zwyczaj o śledztwo, bo... niema się czem popisywać.

W ciągu mego pobytu na Riwierze, tylko w dwu 
numerach tygodnika „Ho-he£i, znalazłem następującą 
listę samobójców, którzy targnęli się na swe życie 
po żupełnem zgraniu się w Monte. Przepisuję tutaj 
tę listę, bo ona daje pewne wyobrażenie zarówno 
o składzie personelu graczy, jak o warunkach, to­
warzyszących rozpaczliwemu krokowi,

Paweł Dupont, Paryżanin, lat 25, mieszkał 
w Nicei, zabił się dwoma strzałami z rewolweru. 
Przegrał 20.000 franków w Monte-Carlo.

Piotr Laurent, agent win z Marsylii. Stra­
ciwszy cały swój majątek w Monte-Cf»rlo, około 
185.000 franków, powielił się w Ventimiglii (grani­
cznej stacyi kolejowej).

Finzi, Włoch z Modeny, zmarł wskutek umyśl­
nego Zaczadzenia w hotelu w Monte-Carlo. Konsul 
włoski w Monaco, przepatrując jągo papiery, stwier­
dził, że zmarły otrzymał więcej niż 200.000 franków 
w ciągu 10-ciu dni. Strata, którą poniósł w ciągu 
dwumiesięcznego swego pobytu w Monte-Carlo, wy­
niosła z górą pół miliona franków.

Edward Koczowski, poddany rosyjski, (narodo­
wość nie podana) otruł się w Nicei strychniną. 
Przeniesiony do apteki, zdołał jeszcze wyszeptać 
wszystko stracone... Monte-Carlo.

Feliks Kovtoski (?) „z W arszawy1 przegra­
wszy w „trente-quarante“, siadł na kanapie w domu 
gry, przyłożył rewolwer do lewego boku i wystrzelił. 
Ubranie jego zaczęło się już palić, gdy służący przy­
biegli na huk strzału, wynieśli go do sąsiedniego 
pokoju. W nocy pogrzebano go na cmentarzu samo­
bójców.

Michał Dobriceanu, Rumun, lat 24, student me­
dycyny z Bukaresztu, odebrał sobie życie wystrza­
łem z pistoletu.

Largerie, Paryżanin, literat, rzucił się do morza, 
niedaleko domu gry.

Sacerdote, Włoch, porucznik „bersaglierów", 
został zupełnie zrujnowany w Kasynie. Zastrzelił się,

„Hiszpan*, o niewiadomem nazwisku, z Sewilli, 
bardzo znany w Monte-Carlo gracz, otruł się. Dzier­
żawcy Kasyna próbowali przekonywać publiczność, 
ie  powodem samobójstwa była „nieszczęśliwa mi­
łość".

Hrabina Laura ErdÓdy z Węgier i jej przyja­
ciel Masteiloni, poznali się w salonach Kasyna i grali 
razem. Masteiloni zrujnował się daleko prędzej od 
bogatej hrabiny węgierskiej; ponieważ ta  ostatnia 
odmówiła dalszych zaliczek na grę, M. wyciągnął 
rewolwer i strzelił do hrabiny, poczem drugim strza­
łem odebrał sobie życie. Oboje zmarli na miejscu.

Oprócz tych ofiar, zanotowanych zaledwie w cią­
gu dwóch tygodni, były jeszcze cztery samobójstwa. 
Powody ich ńa razie jednak nie zostały ujawnione, 
jakkolwiek wszystkie dane pozwalają się domyślać, 
że i tu sprawcą moralnym zbrodni był dom gry 
w Monte-Carlo.

Szmigielski, Polak, lat 20, oficer marynarki. 
Przed zgonem przyznał się do strat „ogromnych*.

Adler, Niemiec, z Paderbornu (Westfalia), lat 
72. Powiesił się w Nicei. W liście do jednej ze swych 
córek zeznaje, że Monte-Carlo doprowadziło go do 
ostatniej nędzy, i dodaje, że zegarek złoty i 30 fr. 
powinny opędzić koszta jego pogrzebu.

Jakób Massardo, z Genui, garson z kawiarni, 
rzucił się z wierzchołka góry i zabił. Przegrał wszy­
stkie swe oszczędności, gromadzone w ciągu lat 30.

Izaak Sehraab. Niemiec, z Miilhuzy, komiwoja­
żer, lat 65. Odebrał sobie życie w Nicei, rzucając 
się do morza. Strata 15.000 fr. w Monte-Carlo obłą- 
kała go.

: Małżeństwo Gross otruło się w Monaco, po 
przegraniu całego swęgo majątku. Pp. Gross bawili 
zaledwie od 15 dni w Księstwie.

Pizette, Francuz, rejent z Eure-et-Loire, prze­
grał 50.000 franków. Zabił się wystrzałem z rewol­
weru.

Ludwik Flandin, wielki kupiec z Lugdunu, lat 
52, również wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie. Przegrał 80.000 fr.

Piotr Pichelet, Francuz, rejent z Ouchin, prze­
grał cały swój majątek, zapewne znaczny. Rzucił 
się do .morza. '

Rozmaitości.
X  Jaskółki a hygiena. Jaskółki, mające już 

£ tego względu, że zwiastują nam wiosnę, pewne 
prawa do naszej sympatyi, mogą uam przez swój in­
stynkt udzielać bardzo cennych wskazówek. Muscar, 
dyrektor centralnego biura metereologicznego w Paryża, 
udowadniał w tych dniach na posiedzeuiu tamtejszej 
akademii umiejętności, że ptaki przebywające w mia­
stach, a zwłaszcza jaskółki, opuszczają siedziby ludzkie, 
zagrożone epidemią żółtej febry albo malaryi, cholery 
itp. Opierając się na tym instynkcie ptaków, można 
w danym razie zarządzić naprzód środki zaradcze. 
Spostrzeżenie to jednak musiauo dawniej jeszcze zro­
bić, skoro już św, Augustyn mówił, że „chrześcijauie 
powinni strzedz się grzechów podobuie, jak ptaki 
strzegą się miejsc nawiedzonych chorobą".

X Uścisk dłoni. Pewien Francuz poczynił cie­
kawe spostrzeżenia nad uściskiem dłoni, które opisuje 
w ten sposób: „Wybierając się na ślub swój, mieliśmy 
zamiar wsiąść właśnie do Bwojej karety, kiedy nad­
biegł jako ostatni gość weselny mój najlepszy przyja­
ciel. Silna, żelazna wola, niewinne serce dziecka i szla­
chetność m yśli— tworzyły w jego duszy uierozerwalue 
trójprzymierze. Wszystko, co miał na sercu i pragnął 
nam w owej chwili wyrazić, przelał w długi uścisk 
dłoni, który był tak silny, że moja młoda żona nie 
mogła stłumić lekkiego okrzyku. Dojechawszy do me- 
rostwa, spostrzegliśmy z przerażeniem, że nasze rę­
kawiczki na prawych rękach popękały w tym przyja­
cielskim uścisku. Ale powóz stał już przed portalem 
merostwa. Na zmianę rękawiczek było zapóżno. Wzię- 
lićmy ślub w podartych rękawiczkach. Pan mer, za­
mieniając pierścionki, patrzał ze zdumieniem ua rysy 
widniejące ua naszych rękawiczkach. Ale na przyja­
ciela naszego nie gniewaliśmy się, przeciwnie, w uści­
sku jego widziałem tylko te drogocenne zalety jego 
charakteru, z których go dawniej znałem i wysoce ce- 
uiłera. Po latach zawarłem przyjaźń z pewnym bardzo 
zdolnym człowiekiem, który odzuaezał się niesłychaną 
dumą, zarozumiałością i łakomstwem. Kuchnia, ocena 
restauracyi i winiarń były dla niego najważniejszą 
sprawą życiową. A ilekroć chodziło o zjedzenie para­
dnej kolący i, można się było na niego zdać z eałem 
zaufaniem. Pewnego razu idąc z nim razem, dojrzałem 
pod rozkwitniętym kasztanem nieszczęśliwego bezao- 
giego żebraka, który sprzedawał zapałki. Na widok 
takiej nędzy nie można nie sięgnąć do portmonetki. 
Na deseczce nieszczęśliwego przekupnia położyłem kilka 
niklowych monet. Kiedyśmy kilka kroków dalej odeszli, 
mój towarzysz zaczął mi długo i szeroko wykładać, 
że my wcale nie mumy obowiązku wspierania jałmużną 
żebraków i kalek, ponieważ opieka nad nimi należy 
wyłącznie do państwa lub gminy. W rezultacie wy­
słuchałem jego przemówienia, a wkrótce potem roz­
stałem się z nim. Na pożegnanie podał mi swoją cie­
płą, miękką i leniwą rękę, Po raz pierwszy tego wie­
czora uczułem, że była to ręka strasznego egoisty. 
Od tego czasu zacząłem zwracać uwagę na uścisk dłoni. 
Znałem pewnego pana, który nigdy nie podawał oałej 
dłoni, lecz tylko palce. Długo szukałem w jego cha­
rakterze właściwości, odpowiadającej temu zwyczajowi. 
Wreszcie znalazłem ją przy sposobności nie bardzo 
przyjemnej. Raz potrzebowałem pieniędzy. Poszedłem 
więc do niego, ponieważ wiedziałem, że rozporządza 
kapitałem. Uśoisnąłem końce jego palców i przedsta­
wiłem sprawTę. Zaczął się wykręcać i wymawiać w spo­
sób bardzo przezroczysty. Dałem mu do zrozumienia, 
że jestem gotów zapłacić mu lichwiarski procent. Wów­
czas, zupełnie bez wahania poszedł do biurka i wyjął 
żądaną sumę. Ale wstręt mój do niego dojrzał tym­
czasem zupełnie. Odszedłem bez pieniędzy i bez poże­
gnania. Od tego czasu zwracałem uwagę ua sposób 
podawania ręki do uścisku. Na pewnem zebraniu przed­
stawiono mi raz pewnego pana, który w swojej nie­
pomiernej dumie podawał tylko trzy palce ludziom, 
stojącym w jego pojęciu niżej od niego. Przy pierw- 
szem widzeniu się zamieniliśmy tylko etykietalne ukłony, 
Przy drugiem zaś on podał mi swoje trzy palce, które 
ja ze swej strony uścisnąłem tak mocno, że biedak 
aż z bolu syknął. Od tego czasu nie podawaliśmy sobie 
rąk. Bojaźliwi i podejrzliwi ludzie starają się zawsze 
uścisk dłoni o ile możności skrócić. W tym celu nadsta­
wiają wielki palec w ten sposób, że przeszkada sil­
niejszemu uściśnieniu. Jeżeli ci kto poda rękę ze skur- 
ezónemi palcami, nie dowierzaj mu. Całą rękę poda­
wać, całą rękę brać. Uścisk za uścisk: jest to zawsze 
oznaką otwartych i uczciwych natur.

X Nowy pług. Niezadługo rolnik nie będzie 
uprawiał ziemi w pocie czoła, ani zarabiał na chleb 
pracą rąk własnych. Zbliża się chwila, w której konie 
zupełnie z gospodarstwa usuuięte zostaną i przestanie­
my słyszeć: „wio* i „wiśta", któremi oracz zachęca 
swe spocone szkapy. Wszystko to mamy zawdzięczać 
pługowi z motorem gazolinowym, wynalezionym przez 
pana Gatling. Za pomocą tego pługu jeden człowiek 
może wykonać robotę piętnastu par rąk i trzydziestu 
koni. Motor gazolinowy porusza pług pana Gatlinga 
i pozwała nim orać do głębokości dowolnej. Przyrząd 
cały zbudowany jest podobnie do innych maszyn po­
ciągowych; tylko kocioł parowy zastąpiony jest mo­
torem gazolinowym, połączonym całym systemem kół 
z mechanizmem ruchu. Do przyrządu przytwierdzony 
jest szereg tarozowyoh pługów, które mogą orać w do­
wolnej głębokości i pod dowolnym kątem, według po­
trzeby pola.

Obliczono, że za pomocą tej maszyny jeden 
człowiek może przeorać .trzydzieści do czterdziestu

akrów dziennie. Dla wykonania tej roboty zwykłym 
pługiem potrzebaby piętnastu ludzi i trzydziestu koni.

Gospodarz, używający pługu Gatlinga, nie zmęczy 
Się nadmiernie. Wystarczy, aby siadł na wysłanym ko­
ziołku maszyny i uważał na przyrząd kontrolujący, po­
dobny do tych, które używane są przy automobilach. 
Jeżeli wypadkiem jest chory, żona może go zastąpić. 
Przy użyciu pługa Gatlinga walcowanie staje się zby­
teczne, gdyż sam dostateezuie ziemię spulchnia. Należy 
tylko przywiązać bronę do przyrządu z tyłu, a za nią 
siewuik. W ten sposób orka, brouowanie i siejba od­
bywają się, za jednym zachodem i koszt uprawy 
zmniejsza się do jednej czwartej. O ile te wszystkie 
zalety pługu Gatlinga okażą się prawdziwemi w pra­
ktyce. •— przyszłość wykaże.

W naszej Administracyi złożyli:
Dla dzielnego Pałczaka z Wielkich Ócz:
Bolesławowie Baranowscy ze Lwowa 5 kor.
Dar narodowy dla T. S. L,
Zebrane na święconkom u L. G. w Podbajeach 

3*50 kor.
Na pomnik Kościuszki:
Tytus Bujnowski z Pilzna 10 kor.
Na sprowadzenie zwłok Słow ackiego: 
Tytus Bujnowski a Pilzna 10 kor.
Dla pozbawionych pracy w Schodnicy: 
A S. technik 7 kor., Sewera Briickman z Dory 

2*10 kor.

Na Jimnazyum polskie w Cieszynie
złożyli w naszej admiuistraoyi:

Przy sposobności dzielenia się w r. b, jajkiem 
wielkanocnem w domu prezydenta sądu Kostki w N. 
Sączu p. B. Jaworski, poseł ruski do Rady państwa 
z Brzeżańskiego, złożył na rzecz gimuazyum polskiego 
w Cieszynie kwotę 30 kor., jako dowód szczerej sym­
patyi dla bratniego narodu polskiego; komitet panien 
w Borszczowie część dochodu z przedstawienia w dniu 
22 marca 30 kor.

W roku bieżącym złożono w naszej admiuistra- 
cyi na powyższy cel razem z poprzednio wykazauemi 

koron 4660  08.

D « p « « z e  h a n d l o w o ,
Z targu pieniężnego.

W ied eń , 19kwietnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 674*25.
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 724 —, Akcye anglo- 
banku 275*-—, Akcye Unionbanku 625*50, Akcye Landerban- 
ku 410*—, Akcye Bankvereinu 487*—, Akcye Bodencredit 
956—, Akcye gal Banku hipotecznego 540 —, Ak^ye kolei 
państwowych 686 25, Akcye kolei południowych 45*75, Akcye 
Tramway A. —*—, B. —*—, Akcye kolei Klbeth&l 449 —, 
Akcye kolei półn. 5524. Akcye kolei czerń. 588*—, Akcye 
Alpiny 392 50, Akcye Rima Muranyi 486*- Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1660*—, Akcye Fabryk broni 348 -  , Akcye 
tureckie tytoniowe 386- Oblig. węg. ind. 99 25, Renta 
majowa 100*75, Austr. Renta koronowa 10110, Węg. Renta 
koronowa 99-50, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98*15, 4 proc, 
listy Banku kraj. 99*--, 4Va proc. listy Banku kraj. 102 70, 
4 proc. listy Banku hip. 98*—, 4Va proc listy Banku hiDi 
101-65, 5 proc listy Banku hip. 112*—, 4 proc. GaL Obligaey. 
propinac. 99-85, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99-65,”4 
prc pożyczka m. Lwowa 96-80, Losy tureckie 118-50, Marki 
113‘9Q, Ruble 252-50, Kredyty —*—, Alpiny — •—, Węg 
kred —*—, Unionbank Koleje państw —*—.

Usposobienie: Z powodu braku zewnętrznej podniety 
wskutek przerwy linij telegraficznych i telefonicznych it- 
sposobienie bez interesu i lakko osłabione.

B e r lin , 19 kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 212*10, Staatsbahny 147*50, Disconto Oo- 
mandit 189 40, Berlin Tow. kaneli. 158'—, Laura 223:20, Bo* 
liumery 189 40, Kolej półn. wschodnio-Pruska 92 60, Ruble 
za gotówkę 216*20, Kolej warsz.-wied. 187 60, Kolej morza 
śródziemnego 95*70, Kolej Meridionalna 139 80, Losy ture­
ckie 132*25, Rema włoska —*—, „Harpenar* koualnia wę 
gla 185-90, Kolej Marienburg-Mławka 72*50, Końsolidacya 
392*— Lombardy 13 60, Kolej Eenry 109 50, Niemiecki bank 
narodowy 121 25, Kanada Proferred 128 60, Akcye żeglugi 
hambUrskiej 107 90, Kura warszawski 215-90.

■Budapeszt, 18 kwietnia. Wczorajsza giełda : W i­
gierska renta złota 121-45, Węgierska renta koronowa 99 55 
Węgierski bank kredytowy 725'—, Węgierski bank dla 
przem, i handlu —*—, Węg. bank hipoteczny 521*—, Węg. 
bank eskontowy 458 —, Austryacki bank kredytowy 674*75 
Rima Murany 486‘50, Budapeszt kolej miejska*612’— Kolej 
południowa 44*50. Austr.-węg. kolej Państw. 687-—.

Tendencya silna.
B e r lin , 18 kwietnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 102-75, W igierska renta ko­
ronowa 100*40, Austr. akcye kredytowe 212*60. Staatsbahny 
147*75 Lombardy 14*75, Disconto Comandit 189*75, Ruble 
216 40. Tendencya silna.

F r a n k f u r t ,  18 kwietnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr renta papiero wa — *—, Austr. renta srebrna 
101*—, Austr. renta złota 103-90 Austr. akcye kredytowe 
212 70, Staatsbahny 147 80, Lombardy 113*80,4 pr. au3tr. renta 
koronowa 90*25. Tendencya silna.

P a r y ż , 18 kwietnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 
3 proc. Francuska Renta 9842. 4 proc. renta Włoska 102-95 
Nowe tureckie Konsoli 41-35. Renta egipska —*—. Renta 
turecka lit c. —' - , E .  — ■, Ottomany, 596- — , Ture­
ckie losy 125-75. Ckartered 88 —, Deber 568*—, Lancaster 
—*—, Rio-Tinto 12*62, Renta bułgarska — . Renta ru­
muńska z r. 1890 —*—, Renta rumuńska z r, 1896 —.—. 
Pożyczka grecka — . 4 proc. hiszpańskie Exterieurs 
86-65, Tend. silna.

Targ zbożowy i towarowy,
Budapeszt, 18 kwietnia. Pszenica nakwieoień kor 

7*75 do 7*76, Pszenica na maj 7*58 do 7*59, Pszenica na 
paź oz. 7 43 do 7*44, Żyto na kwiecień 6*72 do 6*72, Żyto 
na październik 6*40 do 6*41, Owies na kwiecień 6*— do 
8*01, Owies na październik 5*55 do 5 56, Kukurudza 
na maj 6*03 do 6 04, Kukurudza na lipioc 6*11 do 612,  
Rzepak na sierpień 12*15 do 12 25. Pogoda: deszcz.
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Kursy giełdy "wiedeńskiej
2 dnia 17 kw ie tn ia  1903.

Ktu?y o ile inaczej ni<? poóai'o..( obliczono są zą 10) 
oron aoTO.irjnln wartości i zą gotowke

4
i,
b V*

Ogólny dług państwa.
Jednolity Aług* pańśtwt. 
wr banknotach, maj—lietopao • • 

r invy —eierpien .
w grobr***'«tvoze&—lipiec • ■ • • 

Kwiecień—październik 
tuigy z roku J.86Ł po 250 zi. m. Ł.

1960 „ óOO z\. w. a.
_ f  * 1960 „ 100 ai, „ „
* :P  * 1964 l  100 zl. „ r . . -

:: 1̂ 64 „ óO zl. „ * • • —
Listy aastaw. domen państw 120 zl. 5

Dług państwa krajów koronnych.
yt radnie państwa reprezentowanych- 

Austr, renta złota wolna od poci. . . 4
w wal. Kor. w. oa poa, . 4

8 inwest. wol. od poci. . . o 
* * Oblig&cye kolejowe.

Kolej Arcyks. Albrechto w srsorze 
ces. Elkhioty w zlocie w. oa p.

« oeisarz. Frano. .Tózeia w areo. ^
" Arc. Rud. w. K. woL oci poa. 4
" cos. E li. 200 zł. m. k. za sztuftę o '/■ 

Karola Lud- *a)0 zł. ni. ii. . * D
Sblisacy* nierwsseastwa koiojswe. 

Kolej Arcvks. Alb. 800 zł. w sren. . o
'■ ‘ yQo zł. w zlocie . o
l  czesi Em. 1880 300, 1000, 5000 ?-l. 4 

1895 400. 2000.10000 k. 4
* Bukowińskiej lokal. 400 Kor. • • 4

Karola Lndwdka ero pr. . . . . *4
n Lw<m.-Czer.-3 saskie;; Em, • 4

Dług państw, kraj. kor - węgs
Węgiersku renta z ł o t a ..................
Węg’ renta w. Kor. wolna od pod.
Węg. renta w. Koi. . r . « 
Pożyczka koi. z r. 13S9 w zlocie .
Pożyczka koi. z r. 1889 w sreDrsso .
Wąg. obligacye propin. w. a. . . •
Węę. n prem. reg. Cissy . •
VvQg. pożyczka prem. po 100 zł. . •

n T) ' r 50 r * •
Obligacye lnaemnizacyjne mpoteczne  ̂

Rroacyi i Sławonii . . . .  - 4*nn 
— Propinacyjne wol. od pod.. . 

Węgierskie obligacye nip. . . . .  
Kioacyi i Sławonii oblig. nip. . • «

inne publiczne pożyczki.
Pożyczka reg, Dtmaju z r. 1878 . •

P t z r. 1899 . .
kraj. Bukowiny z r. 1898 .

OblTprop. B u k o w in y ......................
Gal. poż. kraj. z r 189S...................

cń <! ł^ćą]ka<iaj%

4
4
5 V: 
4 «/:
4 ł.': 
4 K 
4

4'65 
4 b: 
4

. 4 

.4  

.5 

.4

100,7.7; 100; 93 
100 70: 101:90 
lOOlór: 100)75 
100!70 101!90

185
15o r  185; 30 
250 -  
230,— 
804 30

121 83
101120 
94 30

175, 
15; -
3 83;-  
246 -  
2 4 6 |-
80$; _

12160 
3 01 i 
94 10;

100i35 101,85 
119. 70- 120 70 
129,45.1 130 4.5 
100 20f 10120
518;—!; 520;-- 
lJ0|30j 101,30

ium  —
185 50? 135,-O 
100 
100 
100 
100 
100

ńOi 101 i 50 
65 101.6 
35 J0J Sr
2c! 101'20 
20? 103120

12140: 121 i 00
99,00. 99; 80 
991501 99, to  
89151 90,15

357
201 
201

101
1011-7 Bij 
99,2,’ f 100 
99125, KO 25

r 159.50 
203!- 

—li 203' —

«j -

25

107175.! 108 25

<ł*L obh pion. * r. 1 8 8 9 . . . .  
Pot. m iana Lwowa z r 1896 . 

* „ * r. 1900 •
r .  Wiednia r. t . 1874 . 

R,ent“ włoska za 100 ił* . . .  « 
Pot. hypot, Bułgaryi * r. 1893

• 4
• 4 . 
. 4  H 
. 6
.fi
.6

Listy zastawne
(Obligacye hipot. i listy dłużnej. 

Austr, zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4 
Buków. zakŁ kred. B iam ski................ 6

G&L* akc. b. h. z 10°/<> pr. L w 39*l/a L 6 
Gal. .  ,  8 los w 50 lat. . . .  4 b
GaL .  t  r Icb w 60 iat. . . .  4
GaL Tow. kred. Eiem. los V  56 lat .4  
GaL * ,  * ,  w 41 lat . 4
Gal. ,  _ .  aawn, emis, • • 4
Gal. " ’ r po 900 Kor. . . .4
Banku kr&j. dla Gal. i Loa. w ól L . i  V 
Banku * . * ^  Ó71/* L . 4
Banku - cblig. komun. 2 etnis, . • 5 
Banku » r n B e, L w 42 L • 4 b
Banku » .  r 4 ęm. L vr. 45 L
Banku r r kol. 1. w. 57V»1. . . .  4 
Anarr, węg. Banku los w 40bs L . . 4
Austr. T t  ios w 60 L . .  . .4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ford. era. 2 r, 1596 »4 

: :  :  : :  :
: :  :  : : :,  Lwów-Gzem,-J asey 183-i p. 10°/a 4

r. p r r , l S 8 4  4
Gai. koL lokalne w sc h ó d ..................... 4
Węg.-GaL kolej em. 1870   ó

0 B ,  * 1 8 7 8 .................... 5
.  ,  l * 1 3 8 ? .................... 4

Usy procentowe, (za sztuką)
Austr. Łakł. kredyt, obh pr. em, 1852)

po 100 zŁ w.  ....................................8
_ „ „ em. 1889 po 100 zł. W. a. .5  

Tow. Ł. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10°/o 4 
tłrejruL Imn. z r. 1870 po 100 w. w. &, 5 
Węg, banku hip. pr i. z. po 100 zi. w. a, 4 
Poi. miasta Tryeero. po 100 zł, ia. k. 4 
Poz. . ,  po 50 zł. w. A 4
Poż. serbska prem. po 100 ir................2
Tureckie obL prem. kolej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztuką).
Budapeszteńskie Basiiica po ó rk. w. a, . 
ZakL kr. dla nańd. i prz. po 100 zł. w. a
Ciary po 40 zł. m. L................. ...
Pożyczka m. insbruku po 20 zł. w. . . 
Pot. prem, mias. Krakowa po 20 zł. w. a.

r „ Lubiany po 20 zł. . 
Ofjm po 40 zł. w. a .................................

99130* 100 
£6 są  97 

101 65 102 
124p a  )

107175 108

m
105
98 

111 
101
97
97
99

102
99

105
101
99
99

101
101

100
100
ICO
100
100
94
99

U l
m

105 40
106 25
9&b

273
STB

280
2,V

20C
90

118

19
434
170
84
74
7'

180

25

103 15 
99.60

102U  
100;— 
KIO,1-  
102.2 )  
102 20

101 80 
101 [80 
lOljSa 
101 !S0 
101180 
&5i4.5" 

100

112
3.12 -  
100 60

282 _  
261;bo

250 Z  
92|_  

119 76

IV 20 10 
438 -  
176i -  
88*5 
7 8 -  
75 - 

lfeńl —

Palfiy po Eł. zn. k. . . . . . . .  s « •
Czarw. krz. austr. tow. no 10 ssi.. .  • • •
W r . » tow. no' 5 żł..................   .
rundaeyi arcyss. Ptudoiia no 10 zŁ . • . 
baima po 40 zt. m, n. . . ^ ..................  .
PozycsuEa miasta Salzburga po 20 zł. .. • 
St. Genoi; po 40 z;. $r„ •
P02. pr. rn.’Stanisławowa no ‘20 zi. . . . 
Komuname m. Wieóma z r. 1874 po 100 zł
Akoye przedsiębiorstw transportów.
Buk. k o l iok. akc. pierw, 200 ał, . . . .

t- r .. URcye zakład 200 zł. . . . 
Austr. Tow. ftegi. na Imnaju 1500 Kor. , . 
Koiei półn. cos. Fordyn. 2100 Kor . . . . .  
Kołomyj, kol. lok. (amc. pierw.) 200 zł, 
KoL Lwow-Bełzec (akc. pierw,) 200 zł.

„ Lwow-Gzom.*daR8y 200 zł....................
„ wschodn.-gai.-iokaln. 200 zł.................
„ państwowych 200 zł. — 500 fr. , . . . 
„ południowej 5 0̂ zł. =  500 ir. . . . .  
» Węg. gaiicyj. iokai. *200 zł.....................

Akeye banków (za sztukę)
Banku Angio-austr. 240 Kor.........................
Peszt, banzu handl. 1000 Kor. * ...............
Sak!aa kred. dia handlu i praom. 320 Koi
Węg. banku krodyt. 400 K or..  ...............
porno austr. tow. csk. 400 Ko*..................
palie, banku hipotecz. 400 Kor...................
uaiic. banku aia handlu i przem  400 Kor 
Banku dia krajów koronnych 400 Kor. . .
Banku Auatro-weg. 1400 Ko.. .  ...............
Banku Związków-, (onioubank) 400 Kor. .
GzesJŁ. banku awiazk. 200 Kor.....................
Sivno8tenaka banka 200 Kor. . . . . . . .

Akoye przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopaiń. węgia w Brus 100 zł. . . . 
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor. . . . . .  
nustr. tow. gozmeze Aipine 100 zł. • .  . 
f-razkiogo tow. .a-jiazn. praem. 200 zŁ . .
acnoamcy 500 Kor.................
Turect. zarz. tytoniów 500 franków . . , 
Trifal tow. kop. węgla 70 z ł . . . . . . .  .

W e k s l e .
(Czeki, do w isy krótko term,) °/0 

Berlin i mem. m. oank. za 100 marek 4
Lonayn za 10 funtów saster......................4
Paryż i rrancusk. m. bank. za 100 fr ,. 8 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 61/ 
W łoskie bank. za 100 Krów . . . . . .  ć

W a l u t y .
Dukat cesarski....................................   .  • .
20-frankówka....................................................
20-markówka
Niemieckie banknoty za 100 marek . • . 
W łoskie banknoty za 100 lir . . . . . .  .
Ruble bananoty za 100 rubli .
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C E N N I E
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia Vi kwietnia 39G3.

!. Akcye zn sztukę.
Banku hipot. galic. po 200 zł. (*00 K.)

Ex divjdende *20 Kor. . . . . . . .
Banku gaiic. dla handlu 1 prżemyału

po zł. 200 (400 K o r .) ..........................
Koiei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k- •
Kciei Lwów-Czem-Jątisy po 200 zł. w.

w osrebrzę (400 K o r .) ..........................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor......................
Tor- dia galic, przedsięb. elektrycznych 

wod. pó 200 zł. (400 Kor. ) . . . . .
U. Listy zastawne za 100 K .

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g ó0/» w. a. wyL z 10®/, • •
Banku K g. 41/a°/0 w. a. ioa w 50 L .
Banku h. g. 4% „ „ loa w 60 L po 200 K.
Banku kraj 4V2°/o w. a. los w 61 L . . . .
Banku kraj. 4°/o w. a. ios w 67 1.................
Towarz. kred. gaL ziem. 4°/o (1 emis.) . •
To warz, kredyt, galic. ziomsk. 4°/o los

w 41*/* l a t ................................................
„ 4°/# ios w 56 lat . . . . * . • • • .

UL Obligi z a  1 0 0  K . ^
bez kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propinacyjnego 4°/« w. a  
Bukowiński fnna. pi-opinacyjny 5°/c w. a  
Komunalne Banku kraj. 5u/o 2 emisya . 

r ,* 4ł/3°/o S emiBya ,
„ „ 4°/o i  emisya . .

Kolej lokaln. wboK 4% po 200 Kor. . .
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r. 1878 . »
Pożyczki kraj. 4°/o po *200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

( m „ po 200 Kor
IY. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor L •
Miaata Stanisławowa po 20 zł, (40 Kor .

Y. Monety.
Dukat c e s a r sk i...................... « • • • • •
20-f ranko w k a ...................................................
100 rubli rosyjskiok . . . . . . . . .
W  w ttlk  niemieokiok
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SA N T O R  W T M IA łT ?

CL uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

N A P Ł S Ł A N L .
/iubryha „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakeyi 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

W  t e m  m i e j s c u
umieszczać będziemy odtąd ogłoszenia „n a d e s ła n e “ 
według taksy, ustalonej dla tego działu ogłoszeń 
w wydaniu popołudniowem. Na poczytność ich wpły­
nie podawany od dnia dzisiejszego na tej stronie 
odcinek powieściowy. — Przytem wyjaśniamy, z po­
wodu licznych zapytań, że znieśliśmy w rubryce do­
niesień osobistych korespondencyę prywatną 
(miłosną), pokrywaną pozorami matrymonialnemi; 
nie dotyczy to oczywiście doniesień osobistych za­
wodowych, handlowych, rodzinnych i t. p.

A d m in i s t r a c y a  S ło w a  P o ls k ie g o .

Haftowane bluzki A p p e n z e l i s k i  haft 
domierzone złr. 2*75 
do około złr. 50*—. 

Franco i już oclone do domu się dostarcza. Cenniki 
z rysunkami odwrotnie. Seiden - fabrik Henne- 
berg, Ziirich. 406

H i w r o  s p r z e d « ż y

S l « > w a  B » o l s k i e g o

o t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników 

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
od wejścia z ul. Kopernika 8402

Tamże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło­
wa Polskiego, karty inseratowe. jakoteż wszystkie nasze 
wydawnictwa.

Administracja „Słowa Polskiego'1 we Lwowie.

Sensacyjne nowości
literatury współczesnej.

O. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiezowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie", tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

Zora. „Drogami życia", powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 1*20.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w Administracyi „Słowa Polskiego41

Lwów, Chorążczyzna 17-19.
Za zaliczką z powodu znaczniejszych kosztów 

przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wię­
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej. 
Kto nadeszło 3 korony do naszej Administracyi, 
otrzyma wszystkie trzy tomy franco. 8408

C. L  uprzyw. palicyjsk. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przecnowama 
papiery wartościowe i udzieia na takowe 

zaliczki. 4

Nadto zaprowadzono na wzdr instytncyi zagranicznych tak  zwane
IDEPOZYTA S C H O W K O W E  (Sa,fe I5©poslte).

Za opłatą 50 do 70 kor. a w. Rocznie, ńepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokument}^. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

NAD P0LSKIEM MORZEM.
8 4 )  Powieść z życia r y M ó w  Kaszubskich

AR T U R A  GRUSZECKIEGO.

Jagusia, którą drażniła i gniewała fałszywa 
rola żony, zerwała się z krzesła, mówiąc:

— Idę po sprawunki, pilno mi.
— Zaczekaj, pójdziemy razem — powiedział 

Stach spokojnie.
— Ty w swoją a ja w swoją stronę — rze­

kła surowo.
— Skądże weźmiesz pieniędzy, gdy mam 

wszystkie za sieci? — gdyż istotnie Stachowi, jako 
mężowi, rybacy, kupując, płacili.

Wprawdzie Jagusia miała przy sobie zarobione 
pieniądze, ale wstyd jej było sprzeczać się przy ob­
cych, obawiała się toż urazić Stacha i usiadła znów 
przy stolo.

Rybak widząc, że młodym spieszno, szybko wy­
pił i pożegnał się.

— Utargowaliśmy dosyć za sieci jako małżeń­
stwo — uśmiechnął się Stach.

— Tobie żarty w głowie, a zapomniałeś, że 
Rozalka pogniewała się na ciebie.

— Rozalka? — udał zdziwienie— za cóż to?
—  Jeszcze się pytasz? — zawołała rozdra­

żniona — i ja pogniewałabym się, gdyby mnie mój 
narzeczony puścił samą, a poszedł z inną do re- 
stauracyi.

—• Czy mogłem ciebie samą puścić?... Ty 
wiesz, że*żony i łodzi nie pożycza się nikomu.

— Nie lubię takich żartów — odpowiedziała 
ńimurna — mogłeś się wymówić tem, owem, i nieby 
się nie stało, gdybym sama poszła na bajersz...Dość 
już było gadania na mnie, teraz dopiero mnie ob-

uiosą, bo i Walerka słyszała, co ten głupi krajan 
wygadywał.

—  Ee, przecież rozumiały obie, że to były 
tylko takie żarty.

—  Zobaczymy —  westchnęła — już ja wiem, 
co mogą ludzkie języki... A teraz, proszę cię Stachu, 
idź i przeproś Rozalkę, zawiniłeś względem niej.

—  Dobrze, Jagusiu, pójdę, a ty?
—  Ja za sprawunkami.
>— Ale będziesz u Szelta ?
—  Przecież Okrętnik tam czeka, to i będę.
Stach, oddawszy jej pieniądze, wszedł pomiędzy

tłum na poszukiwanie Rozalki. W około snuli się 
ludzie, ubrani dość porządnie, z miejska, przeważnie 
z kapuzami na głowie, rodzaj okrągłych czapek, 
z podwójnem rondem, dającem się spuścić aż na 
kark i podwiązać pod szyją. W około rozlegała się 
tylko swojska mowa, i bardzo rzadko doleciała uszu 
niemiecka. Mimo, że Urbaniak, szukał Rozalki, nie 
mógł się z myśli pozbyć Jagusi, uśmiechał się przy­
pominając sobie, jak ich brano za małżeństwo; kło­
potał się, co zrobi ona ze sprawunkami; czy da rady 
z przeniesieniem do łod zi; chciałby już być u Szelta, 
aby z nią się spotkać; i tak rozmyślając natknął 
się na Rozalkę z Walerką.

— Szukałem ciebie —  rzekł uprzejmie.
— Pozwoliła ci Jagusia? — zaśmiała się 

drwiąco.,
—  Nie pytałem jej.
— O, pogniewa się na opiekuna — dorzuciła 

Walerka.
— Nie boję się, lepsza ona od innych.
— Bronisz swojej żony — zaśmiała się Ro­

zalka.
— Że  krajan się pemylił, to nic dziwnego, ale 

ty wiesz, Rozalko, najlepiej kto będzie moją żoną.
- -  Dowiem się niezadługo — odpowiedziała 

cierpko — gdzie podziałeś Bndziszankę?

— Poszła po sprawunki, mamy się spotka0 
u Szelta, bo czeka nas Okrętnik.

— A potem znów razem pobieżycie — wmie­
szała się Walerka.

— Naturalnie.
— Dosyć mi, Stachu, tej twojej opieki; raz 

wraz tam przesiadujesz. Gdzie Stach? — u Budzi- 
szowej; z kim Stach? z Budziszanką?; co robi? — 
sprzedaje z nią sieci... A to ni esvy trzy manie!

— Masz racyę, Rozalko — dodała zachęcająco 
Walerka — co zanadto to zawiele.

— Trudno... nie mogę inaczej, bom opiekun 
i muszę robić co należy.

— Możesz się zrzec, nikt cię nie siłuje — mó* 
wiła zaczerwieniona z gniewu Rozalka.

— Maszoperya mi kazała, musiałem przyjąć...
I  co ci to szkodzi?

— Nie chcę 1 koniec,.. Szkoda mi twego czasu 
i fatygi; wszyscy się naśmiewają, natrząsają... dość 
powiedzieć, że biorą was za małżeństwo.

— Obcy, nie swoi... ale chcesz koniecznie, to 
przy obrachunku z maszoperyą powiem, żeby wy­
brali innego opiekuna, ale gdyby mi znów kazali, 
przyjąć muszę.

— Jak się uprzesz, to i nie przyjmiesz.
— Tobie uśmiecha się opieka nad Jagusią — 

wtrąciła złośliwie Walerka.
— Jestem  opiekunem majątku sierot, a nia 

Jagusi, ona ma swoją wolę.
— A ja  powiadam ci Stachu, że dosyć tego 

wszystkiego, albo ja, albo ona.
— Już wybrałem, ona mi nie narzeczona, 

tylko ty.
— Ale ja  mówię o tej opiece.
— Zależy to od maszoperyi.

(a  d. n.)

Odpowiedzialny reduktor: Józef Ziembiński. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Z Drukarni „Słowa Polskiego„ we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. — Papier z fubr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


